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Ubogo przedstaw iał się w  porównaniu do innych dzienników, naw et do 
„Dziennika Ludowego” o proiilu  komunistycznym, dział ku ltu ry  pielęg­
nowany w gazetach polonijnych ze względu na świadomość etniczno-his- 
torycznych więzi z k rajem  rodziców i krew nych polskich wychodźców.

Polityczno-inform acyjny charakter dziennika (w znacznie większym 
stopniu niż na przykład „Narodowca” czy „W iarusa Polskiego”), a także 
całokształt jego działalności, pomimo deklaracji działania dla dobra wy­
chodźstwa i zamieszczania lekcji języka francuskiego oraz działów fran- 
cusko-polskich, świadczy o tym, że „Ognisko” traktow ało swych czytel­
ników jako część narodu polskiego. Miało ono uboższy niż gdzie indziej 
dział wychodźczy, okazywało duże zainteresowanie sprawą powrotów Po­
laków i wysyłaniem  ich pieniędzy rodzinom do kraju . Świadczy o tym  
także najw iększe wśród innych pism polonijnych zainteresowanie spra­
w am i reform  politycznych i społecznych w Polsce zaw artych w progra- 
nie liberalnego centrum , a następnie Frontu Morges i Stronnictw a P ra ­
cy. Dowodem na to jest również powstanie w „Ognisku” działu politycz­
nego La Tribune Franco-Polonaise utworzonego między innym i po to, 
aby wytłumaczyć Francuzom  zawiłości polskiej polityki zagranicznej i w e­
w nętrznej, „bo gdy Polacy i Francuzi podadzą sobie ręce nastanie pokój 
w  Europie” 56. U trzym aniu ściślejszych więzi z ojczyzną służyła także cała 
działalność gazety: biuro podróży do Polski, przesyłanie pieniędzy, a tak- 

' że księgarnia „Ogniska” 57.
Działalność omawianego pisma w środowisku słabo zaadaptowanej 

grupy mniejszościowej polskiej we Francji szł’a więc bardziej w k ierun­
ku utrzym yw ania więzi z kraiem  urodzenia co oznaczyło realną ocenę 
„Ogniska” pozycji w łasnej i czytelników.

W m aju 1976 r. w gmachu U niw ersytetu Narodowego Inżynierii w L i­
mie obchodzono 100 rocznicę założenia tej szacownej uczelni. Uroczy­
stości związane z obchodami jubileuszu odbyły się także w innych in­
stytucjach związanych z UNI, a przede wszystkim  w Związku Inżynie­
rów Peruwiańskich. Oprócz publikacji dctyczących jubileuszu, które 
ukazały się wówczas w codziennej prasie, w biuletynie ZIP zamieszczono 
historię rozwoju inżynierii peruw iańskiej, podzieloną chronologicznie na

50 Nr 1074, 1 I 1935 r„ s. 1.
57 O tei instytucji „Ogniska” wiadomo od początku jepo powstania. Na przy­

kład w  1922 r. były w niej samouczki do nauki języka francuskiego, śpiewniki, 
książki do nabożeństwa, rrapv RP, książki kucharskie, flirt, kąba'a, historie:
o Masielonie. A^ksandrze Wielkim, mistrzu Twardowskim, św. Genowefie, Sowiz­
drzale; senniki itd.

MARIA BARBARA TOPOLSKA

A N TE S DE HAPICH —  NTEZNANE F ^K T V  z  ŻYCIA 
INŻ. ERNESTA MALINOWSKIEGO

Przegląd Zachodni, n r 4, 1985 Instytut Zachodni



Materiały 121

cztery okresy zwane epckami. Epok liczonych w obie strony od 1876 r., 
to  jest od m om entu utworzenia przez Edwarda Habicha SzKcły Inżynie­
rów Cywilnych i Górniczych było cztery i nazwano je kolejno: Antes  
de Habich (Przed Habichem), Habich, Despues de Habich (Po Habichu) 
oraz Universidad Nacional de Ingenieria, czyli U niw ersytet Narodowy 
In ży n ie rii1.

Przytoczony podział chronologiczny ze względu na csobę i działalność 
Edwarda Habicha wydawać się może zrazu nieco przesadzony, ale prze­
sada ta topnieje wobec niezaprzeczalnych zasług polskiego inżyniera 
ora!z faktu, że s ta ł się on prawdziwie cjcem  inżynierii peruw iańskiej. 
W biuletynie, obok artykułów  sławiących dzieło wielkiego Polaka, za­
mieszczono ilustrow aną podobiznami dyrektorów  historię Szkoły Inży­
nierów Cywilnych i Górniczych, późniejszego UNI. Wśród wielu zdjęć, 
obok reprodukcji portre tu  Edwarda Habicna, zdobiącego dziś wnętrze 
salonu Związku Inżynierów Peruwiańskich, umieszczono portre t innego 
polskiego inżyniera — Ernesta Malinowskiego.

Malinowski, znany przede wszystkim jako twórca kolei transandyj- 
skiej, do dziś ewenem entu światowej techniki, pojawił się tym  razem 
jako dyrektor Szkoły Inżynierów Cywilnych i Górniczych. Jak  głosi 
zamieszczona pod fotografią informacja, zastępował on przez jeden rek  
tj. od 1889 do 1890 r. Edw arda Habicha w czasie jego podróży do Euro­
py. Ze względu też na to zastępstwo zrsta ł M alinowski przypisany 
chronologicznie epoce „Habich” choć, w  rzeczywistości jego działalność 
na polu szkolnictwa wyprzedziła nie tylko prace Habicha, ale i rrono- 
nowaną przez autorów biuletynu epokę Antes de Habich zamykającą 
się w latach 1860 - .1876.

Fakty  te potw ierdzają w zupełności odnalezione w latach 1977 - 1979 
w archiwach peruw iańskich dokumenty, a pisma te w arte są omówienia 
nie tylko dlatego, że uzupełniają w znacznym stopniu luki w biografii 
Ernesta Malinowskiego ale, że stanow ią jeszcze jeden d' wód szer- kiej, 
niejednokrotnie pionierskiej, działalności Polaków za granicą. W przy­
padku Malinowskiego działalność ta jest tym  bardziej interesująca, że 
prowadzona była na gruncie całkowicie odmiennym cd europejskiego, 
choć droga, k tóra zawiodła go za ocean była tylko jednym  z wielu 
szlaków tułaczych emigracji polskiej po upadku powstania listopado­
wego.

E rnest Malinowski, jak tw ierdzi Wielka Encyklopedia Powszechna, 
urodził się około 1815 r. w Różynie na U kra in ie2 i pochodził z pol­
skiej rodziny szlacheckiej o głębokich tradycjach patriotycznych. Jeszcze 
przed wybuchem  powstania wraz z bratem  Rudolfem pobierał naukę 
W załrżcnym  w 1805 r. przez Czackiego gimnazjum  w Krzemieńcu, zwa­
nym Atenami wołyńskimi ze względu na wysoki poziom przekazywanej 
wiedzy i głoszenie postępowych idei społecznych. Edukację swoją do­
pełnił w Paryżu, drkąd m usiał em igrrw ać jego ojciec Jakub, p seł na 
sejm powstańczy 1830 - 1831 r. Po ukończeniu nauki w Szkole Poli-

1 J. R. del Ca sit i l l o ,  Historia de la Uńwersidad Nacioval de Inoenieros 
ijnformaciones y Memorias de la Sociedad de Ingenieros del Peru” nr 12, sty­
czeń-luty 1976, ss. 13 - 18.

2 Wielka Encyklopedia Powszechna PWN. Warszawa 1968, t. 6,
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technicznej M alinowski zaczął uczęszczać na w ykłady do słynnej P a ­
ryskiej Szkoły Dróg i Mostów, uczelni założonej przez Perroneta dla 
kształcenia inżynierów francuskiego korpusu budowniczych dróg i m o­
stów. Jak  twierdzi F. K ucharzew ski w opublikowanym  odczycie pt.
O trzech inżynierach polskich X I X  wieku słynnych na obczyźnie, w y­
głoszonym na  posiedzeniu Stowarzyszenia Techników w W arszawie,
11 października 1918 r . 8, władze uczelni wyjątkow o tylko dopuszczały 
do słuchania wykładów osoby nie należące do korpusu inżynierów, 
z czego można wnioskować, że Ernest Malinowski m usiał odznaczać 
się już w tedy w ybitnym  talentem  i zainteresowaniam i technicznymi. 
W 1839 r. Malinowski otrzym ał dyplom ukończenia szkoły ze specjal­
nością inżyniera drogowego i podjął pracę przy budowie kolei fran ­
cuskich. W zawodzie tym  pracował 13 lat, do połowy ,1852 r., kiedy 
to  -— jak wynika z odnalezionych dokum entów — 7 września podpi­
sał w Paryżu kon trak t z przedstaw icielstw em  ówczesnego rządu peru ­
wiańskiego na przyjazd do P eru  w charakterze inżyniera rządow ego4. 
Choć nie udało się dotąd odnaleźć owego kontrak tu , ciekawe wzmianki 
o. nim  znajdują się w pismach wielu ówczesnych m inisterstw , k tóre 
powołując się na te czy inne punkty  umowy, egzekwowały wykonanie 
z leceń ' przez polskiego inżyniera. Na podstawie tych wzmianek n rż n a  
jednak stwierdzić, że do obowiązków inżyniera rządowego należało m.in. 
przygotowanie planów i nadzór nad wykonaniem  prac związanych z bu­
downictwem, wytyczanie dróg, konstruow anie mostów, a także opra­
cowanie m ap topograficznych i nauczanie zawodowe.

Malinowski m iał zatem, mimo licznych obowiązków, zająć się tak ­
że kształceniem  nowej kadry  technicznej Peru, w czym współpracować 
z nim  mieli dwaj inżynierowie francuscy Emil Chevalier i Charles 
F ra g u e tt5.

Rozważając powyższy kon trak t dochodzi się do wniosku, że propo­
now ana praca nie należała do łatwych, mimo że druga strona, podpi­
sująca go, tj. rząd peruw iański zobowiązywał się do udzielania wszelkiej 
pomocy polskiemu inżynierowi. Jeśli więc Malinowski przystał na wspo­
m niane warunki, to z pewnością miał po tem u poważne powody. Mo­
tywów jego decyzji należałoby szukać zarówno w niepew nej sytuacji 
Polaków we Francji, jak i we względach n a tu ry  osobistej. Jak  można 
bowiem przypuszczać ten młody, wówczas zaledwie 34 letni, energicz­
ny  i uzdolniony mężczyzna zapragnął wreszcie zapewnić sobie/ nie tylko 
godziwy byt. ale przede wszystkim wykazać się talentem  inżyniera i po­
znać świat. Naprzeciw tym  ambicjom podążała właśnie propozycja akre­
dytowanego w Paryżu przedstawiciela rządu peruwiańskiego, ofiaro­
w ującą inżynierowi — em igrantowi trudną lecz ciekawą pracę w od­
ległym  zakątku świata i szansę zdobycia odpowiedniej t>ozvcii w tak 
odm iennym  od europejskiego społeczeństwie. M alinowski skorzystał z tej

3 F. K u c h a r z e w s k i ,  O trzech inżynierach polskich X IX  wieku słynnych 
na obczyźnie. Warszawa 1919.

4 Datę podpisania kontraktu przytoczono i omówiono jego treść na podsta­
wie manuskryptów znaidujacych się w Archiwum Narodowym w Limie: Prefectu- 
ras — Lima rok 1855, OL. 391 — 1532.

6 „Rejestro Oficial”, t. 3, nr 2 z dnia 8 I 1855.
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szansy i już 30 grudnia 1852 r., wraz z dwoma francuskim i kolegami 
przybył do portowego m iasta Callao.

Peru  lat pięćdziesiątych XIX stulecia zdawało się być wym arzonym  
miejscem do działania dla młodego, energicznego mężczyzny, pragnącego 
wykazać się talentem  organizacyjnym  i wiedzą zdobytą w jednej z n a j­
lepszych uczelni technicznych Europy. W k ra ju  tym  położonym na an- 
typcdach właściwie wszystko było dopiero do zrobienia. Mimo bowiem 
ogłoszenia niepodległości w  1821 r. i. ugruntow ania jej po bitwie pod 
Ayacucho 9 XII 1824 r., walki o kształt granic Peru  trw ały nadal, a wciąż 
nieustabilizowana sytuacja polityczna pociągała za sobą coraz to trud ­
niejszą sytuację gospodarczą. Ze względu na zrujnowanie wielu m iast 
i portów  ustał handel, a peruw iańskie metale: złoto, ołów i miedź po­
zostawały w górach z powodu zalanych kopalń i b raku bitycli dróg.

W tej tak trudnej sytuacji politycznej i gcspodarczej sprawy nauki 
i k u ltu ry  były spychane przez niektórych polityków na odległe miejsca 
w  rejestrze  potrzeb narodowych. W szystko wskazywało na to, że istnie­
jący już regres w tej dziedzinie pcgłębi się jeszcze bardziej, owa sm ut­
na rzeczywistość wskazała na pilną potrzebę kształcenia w różnych dzie­
dzinach kadr rodzimych fachowców.

Trudności pojaw iły się niem al od razu, bo choć nowa konstytucja 
z 1823 r. głosiła, że każdy obyw atel ma prąw o do uzyskania wykształ­
cenia na poziomie szkoły podstawowej, wciąż żywe tradycje hiszpańskie 
i bariery społeczne sprawiały, że nauka pozostawała domeną nielicz­
nych 6. Państw owe bezpłatne szkoły podstawowe powstawały powoli na  
co miała w pływ trudna sytuacja finansowa kraju , a szkolnictwo śred­
nie i wyższe reprezentow ane przez tzw. kolegia pryw atne jak np. San 
Carlós w Limie i dawne pięć hiszpańskich uniw ersytetów  (San Marcos 
w Limie,San Cristobal de Huamanga w Ayacucho, San Antonio  w  Cu- 
zco, Santo Tomas y  Santa Rosa w  Trujillo oraz San Augustin  w A reąui- 
pie) wym ayało natychm iastowego zreformowania. Rząd młodej rep u ­
bliki, chcąc objąć do 1840 r. nauczaniem podstawowym wszystkich oby­
wateli, zarządził co prawda sporządzenie planów rozwoju szkolnictwa, 
ale realizacja tych szczytnych zamierzeń odwlekła się w czasie, gdyż 
znów w ybuchły bratobójcze walki i na ten cel przeznaczono praw ie 
wszystkie środki finansowe.

Na tle tych sm utnych w ydarzeń na szczególną uwagę zasługuje 
postać gen. Augustina G am arry, k tó ry  mimo wielu trudności zdołał 
pchnąć szkolnictwo peruw iańskie na nową drogę. On to bowiem ogło­
sił w 1828 r. „Ogólny Plan Nauczania”, w którym  określił zasady o r­
ganizowania nowych kolegiów i uniwersytetów , a także prawa i obo­
wiązki profesorów oraz studentów  7. G am arra pomyślał również o zapew­
nieniu odpowiedniej bazy finansowej nowemu szkolnictwu, pobierając 
na ten cel część funduszy z podatków płaconych do skarbu państwa, 
a także dochody ze specjalnych loterii. W roku 1833 utworzył ponadto 
przy rządzie osobny departam ent do spraw  nauczania początkowego i po­
wołał tzw. Komisję do Spraw Nauczania Początkowego, m ającą za za-

°D . C a r l o s  V a l c a r c e l ,  Creve Historia de la educacion peruana. Lima 
1975, s. 163.

7 Tamże, s. 165.
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zadanie opracowywanie planów, program ów i metod nauczania na pozio­
mie szkoły podstaw ow ej8. N iestety kolejna rewolucja, a co za tym  idzie 
przeznaczenie większości funduszy na cele uzbrojenia i powiększenia 
arm ii znów opóźniła efekty jego poczynań. Z tych samych przyczyn nie 
udało się również przeprowadzić planow anej reio rm y szkolnictwa śred­
niego i wyższego.

Spodziewany przełom nastąpił dopiero w latach czterdziestych, k ie­
dy to powstawać zaczęły pańsiwowe kolegia tzw. mniejsze (menores) 
np. Collegio de Guadalupe w Limie (1 XI 1840 r.), w których naucza­
nie odoywało się w oparciu o nowe m etody i poszerzony program . 
Z czasem też dawne kolegia hiszpańskie zostały wchłonięte przez uni­
w ersytety, a nowe zaczęły reprezentować naukę na poziomie 
średnim.

Zanim  de facto nastąpił wspom niany podział, kolejny prezydent P e­
ru  gen. Ramon Castilla, bazując na zasadach konstytucji z 1839 roku 
ogłosił Regulamin nauczania publicznego dla Szkól i Kolegiów, w k tó ­
rym  w 10 ty tułach i aż 87 artykułach zawarł norm y organizowania i za­
rządzania szkołami na wszystkich poziomach 9.

W ydany przez Castillę w 1850 r. kolejny regulam in uzupełniał po­
przedni, poświęcając tym  razem  wiele miejsca dokształcaniu kad ry  nau ­
czycieli, k tórzy mieli odtąd składać specjalne egzaminy, dopuszczające 
ich do w ykonyw ania zawodu. Nowy regulam in głosił również, że szkol­
nictwo tzw. specjalne, czyli kształcące uczniów w określonych zawodach 
reprezentow ane dotąd przez szkoły takie jak Szkoła Górnicza czy Szko­
ła Rolnicza oraz in sty tu ty  np. In sty tu t Wojskowy, będzie ogniwem po­
średnim  między kolegiami, a uniw ersytetam i, co podniosło w znacznym  
stopniu jego rangę. Castilla zamierzał zaprowadzić jeszcze wiele zmian 
tak w życiu społecznym jak i politycznym  kraju , ale w 1851 r. na sku­
tek zbrojnego przew rotu stracił władzę na rzecz gen. Rufino Eche- 
niąue.

Nowy prezydent P e ru  również pragnął wyciągnąć k ra j z gospodar­
czego i kulturalnego zacofania, ale dla zrealizowania swego celu w ybrał 
m ną niż Castilla metodę. Polegała ona na sprowadzaniu myśli tech­
nicznej i wykształconych kadr z krajów  wysoko rozwiniętych. Realizu­
jąc swój plan polecił urzędnikom, akredytow anym  w Paryżu, ośrodku 
słynącym  z wielu wybitnych szkół, zwerbować inżynierów, którzy chcie­
liby pracować w P eru  i kształcić tam  przyszłe kadry  fachowców, a los 
sprawił, że Ernest M alinowski był właśnie jednym  z nich. Pierw sze 
miesiące pobytu Malinowskiego w P eru  zdawały się rokować wspaniałą 
przyszłość dla tak szybko rozpoczętego dzieła, bo już 8 stycznia 1853 r. 
Rufino Echeninue ogłosił dekret o utworzeniu tzw. C entralnej Komisji 
Inżynierów Cywilnych, swoistego zalążka organizacji technicznej, 
a 29 kwietnia podał do publicznej wiadomości uchwałę o utw orzeniu 
Szkoły C entralnej Inżynierów Cywilnych 10.

Biorąc pod uwagę omówiony wyżej schem at ówczesnego szkolnictwa

8 Tamże, s. 166.
9 Tamże, s. 169.
w Celeccićn de Leyes, Decretos y  ordenes publicadas en el Peru desde el anc 

de 1821 hasta 31 de diciembre de 1859. Lima 1861, nr 2488.
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peruw iańskiego uczelnia ta  m iała zapewnić swym absolwentem  w y­
kształcenie wyższe (mimo że szkoły techniczne były drugie w h ierar­
chii ważne ści po uniw ersytetach) Zainteresowanie nową szkołą wzrosło 
jeszcze bardziej, gdy 28 czerwca 1853 r. Echeniąue ogŁsił jej regu­
lam in u .

Regulamin składał się z sześciu głównych paragrafów  i wielu punk­
tów, w których szczegółowo określono funkcję i znaczenie szkoły, ilość 
personelu, m etody wykładania nauki oraz kwestię finansowania badań. 
Regulamin był ewenementem  w zakresie organizacji ówczesnego szkol­
nictw a technicznego w Peru , toteż mimo woli nasuwa się' wniosek, że 
sform ułowali go właśnie Ernest Malinowski, Emil Chevalier i Charles 
Fragnett. Tylko bowiem wykształceni w słynnych szkołach francuskich 
inżynierowie mogli tak jasno sprecyzować cele i m etody nauczania oraz 
zaproponować tak  wysoki poziom egzaminów wstępnych, k tó ry  elimino­
wał praktycznie tych kandydatów, którzy nie posiadali oprócz odpowied­
niego zasobu wiedzy także wrodzonego zamiłowania do techniki.

Specjalny nacisk przy egzekwowaniu wiadomości położono bowiem 
nie tylko na doskonałą znajomość w mowie i w piśmie swojego ję ­
zyka oraz języka francuskiego, ale przede wszystkim na znajomość m a­
tem atyki, geometrii i um iejętność rysunku. Na dwTunastu kandydatów, 
k tó rzy  mieli szczęście przejść przez egzaminy czekał dalszy nie m niejszy 
wysiłek już po rozpoczęciu wykładów. W regulam inie zapowiedziano 
bardzo wyraźnie częste spraw dzanie stopnia nabytych wiadtm ości i su­
row e' egzekwowanie zadanych prac projektowych, przy bezwzględnym 
przestrzeganiu obecności na wszystkich wykładach, odbywających się 
codziennie, z w yjątkiem  niedzieli i św iąt od godz. 9 rano do 16-tej 
po pełudniu 12. Ciekawą i w artą  podkreślenia przy okazji omawiania re ­
gulam inu spraw ą był niew ątpliw ie fakt, że nauka miała być pobierana 
bezpłatnie, przy czym uczelnia gwarantow ała pełne zaopatrzenie słu­
chaczy w przyrządy i m ateriały  konieczne dla prowadzenia badań.

Mimo wysokiego poziomu egzaminów i wspc m nianych rygorów, moż­
liwość pobierania nauki w rodzimej szkole technicznej, nadspodziewanie 
szybko znalazła wielu zwolenników tak, że term in pierwszych egzaminów 
wstępnych ogłoszono na dzień 10 lipca 1853 r . 13 Kiedy więc już wszystko 
zaczynało funkcjonować według opracowanego planu, nagle ku wielkiemu 
rozczarowaniu Malinowskiego i Francuzów okazało się, że rząd peru­
wiański coraz częściej zaczynał uchylać się od wypełnienia złożonych 
Wcześniej obietnic. Z dużymi oporami wypłacano przyrzeczone d: tac je 
za to bardzo chętnie nakładano nowe obowiązki na skrom ny, bo liczą­
cy tylko trzy cscby personel pedagogiczny. Oprócz kształcenia nowych 
kadr inżynierowie mieli z czasem organizować specjalne egzaminy dla 
fachowców peruwiańskich, które kw alifikowałyby ich do grona inżynie­
rów rządowych. W tej sytuacji mimo najszczerszych chęci, coraz trudniej 
było pogodzić pracę dydaktyczną z realizacją zleceń rządowych.

Do wspomnianych kłopotów z adm inistracją rządową doszły też n ie­
bawem kłopoty lokalowe, gdyż nowoczesna szkoła dla inżynierów mie-

11 Tamże.
12 Tamże.
13 Tamże.
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ściła się nadal w  nieprzystosowanym  do tego typu zajęć budynku daw­
nego Colegio de la Caridad, i kłopoty z zaopatryw aniem  uczniów w obie­
cane m ateriały  piśmiennicze oraz książki. Zniechęcony ciągłą w alką
0 egzekwowanie przyrzeczonych ulg i funduszy, pierwszy dyrektor szko­
ły inżynierów Charles F ragnett szybko zrezygnował nie tylko z dalsze­
go jej prowadzenia, ale także z pobytu w  Peru, k tó re  opuścił w rok po 
swoim p rzy jeżdziel4. Jeszcze przez pewien czas Ernest M alinowski
1 Emil Chevalier próbowali ratow ać tak wspaniale zapowiadające się dzie­
ło, ale i oni w końcu skapitulow ali lokując resztę anim uszu w form o­
w aniu tzw. Korpusu Inżynierów i A rchitektów  Rządowych, k tó ry  pow­
stał dopiero w 1860 r . 15

W ten to sposób na wiele lat upadła idea stworzenia w P eru  szko­
ły  technicznej na poziomie europejskim . Centralna Szkoła Inżynierów 
Cywilnych została wkrótce rozwiązana i naw et ogłoszenie 7 kw ietnia 
1855r. w  Chorillos, już za ponownej prezydentury  generała Ram ona 
Castilli, kolejnego regulam inu dla szkół, nie było w  stanie jej uratować. 
Budzące tak  wiele nadziei dzieło upadło przez przysłowiowy' słom iany 
zapał prezydenta Echeniąue i niezrozumienie wartości nauki przez jego 
adm inistrację rządową. Dopiero po dwudziestu trzech latach tj. 9 m aja 
1876 r. inny Polak, Edw ard Habich pokusił się po raz drugi o stworzenie 
szkoły inżynierskiej w  P eru  ale działo się to już w  innych, bardziej 
sprzyjających okolicznościach, tak, że zamysł ów doczekał się w końcu 
rea lizac ji16.

Fcktem  pozostaje jednak to, że na 23 lata  przed Habichem, uznaw a­
nym  do dziś słusznie za twórcę inżynierii peruw iańskiej inny Polak,' 
E rnest Malinowski usiłował wraz ze swoimi francuskim i kolegami stwo­
rzyć to, co udało się zrealizować później jego rodakowi.

POLONIKA AMERYKAŃSKIE W ZBIORACH BIBLIOTECZNYCH 
I ARCHIWALNYCH W USA

W literaturze przedm iotu poświęconej Polonii am erykańskiej brak 
jest nadal podstawowych ustaleń dotyczących książki polskiej druko­
wanej za oceanem. Nie wiemy, ile książek zostało w ydanych w XIX 
i XX w., jakie rodzaje książek drukowano, które firm y wydawnicze 
m ają na tym  polu najw iększe osiągnięcia itd. Niemniej ważnym  zagad­
nieniem  jest bliższe określenie dorobku pisarzy polsko-am erykańskich 1. 
Dotychczasowe bibliografie i katalogi re jes tru ją  tylko część druków  poł-

14 Tamże, nr 2490.
15 Tamże, nr 2488.
15 9 V 1876 r. Edward Habich założył w  Limie wyższą szkołę techniczną pod 

nazwą Escuela de Ingenieros Civites y de Minas wg „Informaciones y Memorias 
de la Sociedad de Ingenieros del Peru” nr 12 źe stycznia-lutego 1976, ss. 13 -18.

1 Praca A. W a 1 d o pt. Zarys historii literatury polskiej w  Ameryce. Szkic  
bibliograficzny. Chicago 1938, daleka jest od wyczerpania tematu1.
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